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Stanistaw (jazelecki

W ł ó c z ę g i  p o  s z l a k a c h  ś w i a t a
Powtesf o ludziach bciz ofcsyzny

O jczy zn a  —  la  p a tr ie  —  pa- 
kda —  das V a te r la n d  —  d źw ięk  
ty ch  słów , tak ró żn ie  Drzmią 
cych , w  duszy P o lak a , F ran cu za , 
W łoch a , czy  N iem ca  w yw o łu je  
pudobne uczucia . O jc zy zn a  to sło 
w o  dziw n e, rzadko na codzień  u- 
aywane, często  oc iek a ją ce  u roczy ­
stym  patosem , a pe łn ego , p ra w d zi 
w ego  d źw ięku  i treśc i n a b ie ra ją ­
ce dop iero  tam , g d z ie  —  brzm i 
m acze j —  na obczyźn ie .

ż y ją c  w e  w łasn ym  k ra ju  m yśli 
niY o nim  za zw ycza j, od św ięta .

2a je g o  g ran icam i, od d z ie len i 
°deń  obczyzną , choćbyśm y go  ni- 
g dy dobrze n ie  ro zu m ie li, za c zy ­
ń m y  za nim tęskn ić .

W p roces ie  k szta łtow an ia  się. 
Psych ik i człow ieka , c zyn n ia iem  o 
Potężnym , choć n ied ostrzega ln ym  
dzia łan iu  je s t  w ła śn ie  o jczyzn a , 
kra j rod z.m y , a śc iś le  w szys tko  
to , co go  tw o rz y :  —  k ra jo b ra zy  
* język , lu d z ie  i o b ycza je  c ra z  au 
chow a spuścizna  h is to r ii. Gdy 
człow iek  w yd os ta n ie  s ię  ze s fe ry  
dzia łan ia  tego  czynn ika , gd y  inne 
k ra job ra zy  go  otoczą , in n i lu d zie  
w  1nn. m ow ie  będą go w ita ć , w ó w  
czas, w  je g c  p sych ice  rów ież  za- 
ehodzic poczną zm iany. C ziow ipk  
Zamyka s ię  w  sobie, b ron i s ię  
Przed wpaywem  otoczen ia , d la 
k tórego je s t  obcym , ta rczą  sw o je j 
Psych ik i u k szta łtow an ej w  oj- 
czyźn ie  i p rzez  o jc zy zn ę . Jeś li 
Jest d o jr za ły  —  pozostan ie  sobą : 
f l a k i e m ,  N iem cem , F ran cu zem , 

!V W łoch em .- A le  je ż e l i  je s t  dzie 
ckiem —  u legn ie  d z ia łan iu  ob- 
C2yzny i obcą p sych ikę  p rzy jm ie  
Za w łasną.

Tak im  ludziom  i tak im  spra­
wom p ośw ięc iła  sw ą książkę Jo- 
lan  F ó ld e s * ) .

W  kilku s ta rych  kam ien icz- 
’ ach i tr je c io ra ęd n ych  h o te 'ikach  
W sercu  ParyZa , .przy uliczce/ no 
ózącej d z iv ;aczn ą  n azw ę — . „K o ta  
k y b o łó w c y "  —  g rom ad zi au to r­
ka k ilk an aśc ie  osób z  ro zm a itych  
Ł fer j rep rezen tu ją cych  rozm a ite  

ń - rodow ości.
Lu dzie  ci są o fia ra m i zm ienno 

ścl losu i zm ien n ośc i p rądów ,
kształ obcych ob licze  społeczeń stw .

w śród nich em ig ra n c i z musu,
Są

^ O ń z e n i do p o rzu cen ia  o jc zy zn y , 
tó re j uznano ich  za  szkod li- 

ych. C i łudzą s ię n ieu stan n ie  na 
_ le ’ ^’ że jed n a k  dar.e im  b ęaz ie  

n ' e zd a ją c  sob ie  spra- 
• > ze d roga  pow rotu  zosta ła  d la 
lch n azaw sze zam kn ięta .

n ich  na leży  p ro fe s o r  L iw a s

kra j
L itw im i, k tó ry  m u sia ł opuścić
J ze względów- p o lity czn ych , 

ank ier B a rd ich in ow  —  R os ja - 
*n’ ° ^ a r ą  p rzew ro tu  kom un isty- 
n/ ° >  a tak że  m in is te r  M e-

L  d6tti T  W łoch>
Ps - tf-16 C* °d zn a cza ją  się sw o is tą
j e ^  ką, k tó re j g łów n ym  rysem  
ści P lZ ekonan ie  o tym czasow o- 

pr*e jś c io w o śc i ich  obecn ego  
Po ozen ia. T o  p rzek on an ie  zabar- 

Ia W ip ec ja ln y  sposób ich  posta  
, H : 3 b ec ży c ia . N ie  u m ie ją  on i 
ostoaow ać s ię  do o ta c za ją c y ch  

^  _ w aru n ków , n ie  u m ie ją  w s ią k ­

li. W środow isko  w  k tórym  się 
"°n -e czności zn a le ź li. U s ta w icz  

e ocz< ku ją  zm ian y , u s taw iczn ie

w ro t nacl? 'eji*’ 'a3- Pew n ośc ią  po- 
kió°- U Zn° ' v  do d aw n ego  życ ia , z

w X ^ T : T a ’ 'p nął ic łl tak
w śzv«u -- za ch ow u ją  oni
go n sp ecy ficzn e  cech y swe 
h a  . / 10c 0̂.w e8o charak teru , sw e j 
! f i ?u0* ei  odrębn ości. N ie  natu- 

j - n i e  w y n a ra d a w ia ją  

rz y  r ó ^ / ru p? s tan ow ią  ci, któ- 
s ty  z "P h ś c il i  k ra j o jc zy -

d e j chw ih  ’_ * U dcń w  każ­

d z i! z k ra ju  ! 17’lT C1< T y c h  w *vpę*
ją  w ię c  c h l ^ 06ta/ k  -  szuka

także n ie  o o c L  a o ilczy2Q le- Ich  
w ieko. chocia ż ^ la -■•0W( 
s toa ow u j«  się '  k cm eczn osci do-

u „ , c  -  n a .  i( £ £ £ 3 5 * ?
T e  szare  is to ty  m‘ ^ e3cfoBCią, '
w szy  ” cim d w o je  * T ,ede
„  , , , .  łK > w y ć w ic zo ­
nych w  p ra cy  k tórym i ; ohy ft_
ją  swe prawe do z y c ia j _ _  jj, 

codzienn y. Ju liu sz B a raba8a p0_ 
ży ć  z p ra cy  sw ych  ri}li ,a .(.ów  

no w  rod zim ym  m iasteczku  w  
O r s k im ,  ja k  w  dalek im , 0^cy

Jolan Fóldes: „ l  lica Kota p v.
-owcy", Warszawa 1937. Ksią >, -

czon ?S- str- 3° “  (pow itść ««zn a  
dowv , ą t,a8n-'da na Międzynaro- 
Lond onkus ic  powieściowym w

w ę-
m

P aryżu , czy  je s zc ze  d a ls ze j i j e ­
szcze b a rd z ie j obcej A rgen tyn ie . 
A le  na każdym  m ie jscu  p ozos ta je  
tym, kim  s ię  u rou z ił —  W ęgrem .

I  tra g ed ią  je s t  d la  n iego, gdy  
—  w  p rzec iw ień s tw ie  do n r j-

do żadn ych  zw ią zk ów  z tak im i 
rzeczam i ja k  k ra j, o je jjęzn a , ro ­
dzina , u zn a jąc jeden  ty lko  zw ią ­

zek —  z p ien iądzem .
Podobn ym  typem  je s t  P ia  M o 

nika M en egh e tti, je j  los je s t  je d
s ta rsze j córk i, d z ie ln e j A n k i, któ nak p io s ts zy  i —  sm u tn ie jszy .W y­
ra, ja k  o jc ie c  p ozo s ta je  m imo tu ­
łaczk i na obczyźn ie  W ę g ie rk ą  —  
d w o je  pozos ta łych  d z iec i Janek i 
K la rc ia  w  ob liczu  d y lem a tu : albo 
k a r ie ra  i w y rzeczen ie  s ię  o jc z y z ­
ny, a lbo w eg e ta c ja  w  ki-aju r o ­
dzinnym , w y b ie ra ją  bez w ah an ia  
p ie rw szą  a lte rn a tyw ę .

O ni jed n ak  zach ow u ją  w łasną 
in dyw idu a ln ość , z k tó re j n ic  n ie  
zdoła  ze trzeć  od rębn ego , n a rodo ­
w ego  p ię tn a . T ym  o d ró żn ia ją  s ię  
od lu d zi typu  S te fa n a  W eygan da , 
cz łow ieka , k tó ry  n ie  poczu w a się

żuta z o jc zy zn y , kończy (c z y  m o­
że za c zyn a ) sw ą k arierę  ży c iow ą  
w  m ięd zyn a rodow ych  spelunkach 
a rgen tyń sk ich .

K s ią żk a  Jolan  F ó ld es  p rzep o ­
jon a  je s t  m elancho lią . I  n ic  d z i­
w n ego . O pow iada  ona o ludziach  
k tórzy  s tra c ili p ow ażn ą  szansę 
ży c iow ą  —  a u to ry te t m ora ln y  
narodu , dc k tó rego  na leżą . Ja ­
k ik o lw iek  byłby  ten au toryte t, 
je s t  on zaw sze pewmą m onetą, o 
u sta lon e j w a rto śc i, na ta r g o w i­
sku ludzkości.

K s ią żk a  ta  za w ie ra  jed n ą  p ra ­
w d ę : każdy c z łow iek  poza g ra n i­
cam i sw-ej o jc zy zn y  je s t  w szęd z ie  
gościem , n iezaw sze  pożądan ym  i 
m ile  w id zian ym .

A  jeśM  w  dodatku s tra c ił p ra ­
wo pow rotu  do sw ego  k ra ju , j e ­
ś li m e m a nikogo, k toby  s ię  za 
nim chc ia ł i m óg ł u jąć —  s ta je  
s ię bezdom nym  w łó c zęgą  po szla ­
kach św ia ta . I  choćby m ia ł w  po­
rządku sw ó j dow ód osob isty , 
choćby n a w et p rzed s ta w ia ł dużą 
w artość, jak o  jedn ostka  ludzka 

—  zaw sze  i w szęd z ie  p o trak tu ją  
go ja k  in tru za , ja k  p od e jrzan ego  
osobn ika, w obec k tó rego  o s tro ż­
ność m gd y  m e je s t  zby t w ie lka .

Jedyn ym  bow iem  dom em  cz ło ­
w ieka  je s t  k ra j, w  k tórym  się  on 
urodzin

Mada Wut&aios&a

99Polska bieda” na Ustawie
P a ry ż , w  lip cu .

J es t n ieco  p rzesad y  w  chórze 
k ry tyk i, ro b ią c e j sob ie  z W y s ta ­
w y  je d y n ie  p rzed m io t w eso ło ś c i: 
ju ż  „coś- n iecoś ”  m ożna ob e jrzeć , 
a w  każdym  ra z ie  „m o ż liw o ś c i są 
o lb rzy m ie ”  i n a le ży  m ieć  n a d z ie ­
ję , że w ys ta w a  w ykoń czon a  o s ią g ­
n ie im pon u jące  e fek ty , m oże n a­
w e t w cześn ie j... n iż w  roku p rz y ­
szłym .

N IE M C Y , Z SR R , I T A L I A

N a  g ru zach  s ta rego  T ro ca d ero  
w y ra s ta  T ro ca d e ro  now e. N a  p la ­
cu, o toczon ym  półko lem  budyn­
ków , w zn os i s ię  ko lum na Poko ju . 
W e jś c ie  h on o row e  tw o rz y  b ia ły  
pa łac T ro ca d ero , u je g o  podnoża 
sreb rn ym i łukarni w o d y  try sk a ją  
w gó rę  fon tan n y .

W zd łu ż  s ze rok ie j A le i  s to ją  pa ­
w ilo n y  p ań s tw  obcych . W ięk szość  
z n .cb  je s t  ju ż  w ykończona. Naci 
tym  teren em  dom in u ją  paw ilony  
N iem ie c  i R o s ji b ow ieck ie j, ja k  
na iro n ię  u staw ion e n a p rzec iw  
s ieb ie .

P a w ilo n  N iem iec , im pon u jący  z 
zew n ą trz  w ie lk ośc ią , w ew n ą trz  b. 
c iekaw y, u rządzony  je s t  z n ie o ‘  
czek iw an ym  taktem  (n ig d z ie  an i 
je d n e j p odob izn y  H it le r a ) .  W n ę­
tr z e  p aw ilon u  w y p e łn ia ją  ekspo 
naty, ilu s tru ją ce  ro zw ó j w y tw ó r ­
czości n iem ieck ie j w  d z ied z in ie  
tech n ik i n ow oczesn e j, w y n a la z ­
ków , w  d z ied z in ie  ca łe j p rod u k cji 
sztuki s tosow an e j, tkan in , szkła, 
skóry, g a la n te r ii.  „K in o  za dar­
m o”  w y p e łn ia ją  o c zy w iś c ie  tłum y 
P rz y  te le w iz j i  tłok . K a b in y -ro z- 
m ow n ice  p rz y jm u ją  w c ią ż  now e 
p a ry  ro zm ów có w  P u b lic zn ość  o- 
g ląd a  coraz now e tw a rze , rzu ca ­
ją c  u szczyp liw e  d oc in k : w  k ie ­
runku k ry g u ją cych  s ię  p rzy  apa­
ra c ie  pań. (R o zm a w ia ją  sam e pa­
n ie ) .

—  D obrze, że żadn a n ie  w id z i 
sam ej s ieb ie . P a trz , jak a  k rzy ­
wa...

F a w ilo n  sow ieck i n a p raw d ę  im ­
pon u jącą  ma ty lk o  rzeźbę, u m iesz­
czoną na dachu, rzeźb ę  śp iżow ą , 
o lb rzym ią , w id oczn ą  z każdego  
m ie jsca  w y s ta w y f im p ertj nencko 
zw ra ca ją cą  na s ieb ie  u w agę. W e ­
w n ą trz  —  p ropaganda , O rd yn a r­
na i k ła m liw a  p ropagan da  w  f a ł ­
s zow an ych  sta tys tykach  i n ie ­
p ra w d z iw ych  obrazkach  z fa b ry k  
i kołchozów , p rzed s ta w ia ją ca  so­
w ieck i ra j u a z iem i. D la nas, co-

EELGIA KRÓLUJE
W śród  inn ych  p a w ilo n ó w  zag ra - 

n iczn vch  n a jc iek a w szy  je s t  p a w i­
lon B e lg ii W szys tk o  je s t  w  nim 
in teresu ją ce  i u rządzone z w ie l­
k im  sm akiem . P rzecu d n e  koronki 
(k tó re  ju ż  podobno zw a b iły  zło- 
d z.e i, w sp an ia łe , n igd y  i n igd z ie  
w  ta k ie j m asie n ie  og lądan e  b ry ­
lan ty . D oskonale zo rga n izow a n a  
w ys taw a  m eb li, szk ie ł, k ry szta łó w  
je s t  p ra w d z iw ą  p rop aga n d ą  tych 
d z ia łów  w y tw ó rc zo śc i.

A n g lia  rep rezen tu je , poza  szkoc 
ką ork iestrą , p r z y g ry w a ją c ą  na 
ta ra s ie  k aw ia rn i, sw o je  w e łn y  i 
p rzede  w szys tk im  w szy s tk ie  akce­
soria  sportow-e. Co w-ięcej, n ie  
w iem , b o . je s zc ze  zam kn ięte . 
Szw -ajcaria  m a oc zy w iś c ie  z e g a r ­
ki, ca łe  m asy pięichych zega rk ó w . 
N id e r la n d y  częs tu ją  o d w ied za ją ­
cych  ich  p a w ilo n y  św ie tn ą  kaw*ą, 
p okazu ją  h o d ow lę  sw oich  p ysz­
nych kwiatów-, w  m ałych  g a b lo t­
kach in teresu ją co  przedstaw -ia ją 
ca łe  ży c ie  da lek ich  kom nii.

E g ip t  c ze rw ien ią  i z lo tem  pa­
w ilo n ó w  ja sk ra w ą  p lam ą w y s tę ­
pu je  z z ie len i d rzew . J ego  c ieka ­
w e w n ę trze  za w ie ra ją  zabytk i 
p rzesz ło śc i i i lu s tru ją  w  w yk a ­
zach i eksponatach  ro zw ó j gos jjo- 
d a rczy  k ra ju , r o zw ó j ży c ia  a r ty ­
s tyczn ego  i in te lek tu a ln ego  dw óeh  
zespo lon ych  c y w i l iz a c j i :  e g ip ­
sk ie j i m uzu łm ańsk ie j.

„POLSKA BIEOA”
T u ż koło N iem iec , za k ry ty  drze 

w am i, s to i p aw ilo n  polsk i.

L e p ie j b y łoby  go  w ca ie  n ie o- 
tw-ierać, n ie  w pu szczać  do środ ­
ka pu b liczn ośc i, k tó ra  w ych od z i 
p ośp ieszn ie  z iry tu ją c ym  uśm iesz­
kiem p o lito w a n ia .

—  A le ż  tam  m e m a co og lądać . 
N ie , ty lk o  te  s ta tu y  —  u s łysza ­
łam  odrazu , p ie rw s zy  ra z  w ch o ­
dząc ao n a g :e j, paskudnej z w-ierz 
chu rotun dy.

—  N o , taka sotne „p o łsk s  b ie­
da” . P rz e c ie ż  to m łody, n iezam oż­
ny k ra j —  d aw a ł w y ja ś n ie n ia  ja ­
k iś F ran cu z id ą ce j z n,m  kob ie­
cie,
W y s ilo n o  się  na „s iekankę” . P o ln e  
ró życzk i, „ s ta w ”  na poł kroku, 
po ln a  kap liczK a. I  n ic  w ię c e j. N a ­
w e t ten  os ła w io n y  g o b e lin  b rzyd ­
szy  je s t  od b e lg ijs k ich , d rzw i 
B a rt ło m ie jc zyk a  ra p ra w d ę  ładne, 
m ało k to dos trzeże . T y le  szumu, 
ty lu  za tru d n ion ych  p ro feso ró w , 
s ił a r ty s ty c zn ych  i w  rezu lta c ie

nim  sw o is tego  p o lsk iego  ch arak ­
teru  św iad czy  np. fa k t, że p ew ­
na pani, k tóra  w id a ć  n ie  p rz ec zy ­
ta ła  nad  p aw ilon em  napisu  „ P o l ­
ska” , p on ia d a , v,-skazując palcem  
na egzo ty czn e  w n ę trze :

—  O, v o il,  a une co lon ie  : ^an- 
ea ise.

B ard zo  udana rek lam a d la p o l­
sk ie j w y tw ó rc zo śc i. W yrzu con e  
p ien iądze , k tóre  n ie  ty lko
nie p rzysp orzą  dochodów ,
n ie  p rzysp orzą  docnodów ,

p rzec iw n ie , p rz y c zy n ia ją  s ię  do 
p rzysp o rzen ia  P o ls c e  —  wstydu-

Offll -świetne, clioc lanie

Z  saU konc&Uewtf

Młcdzi muzycy polscy w Berlinie
W  Berlinie w  sali Akademii M u­

zycznej odbył się pierwszy wymien­
ny koncert uczniów Państwowego 
Konserwatorium Muzycznego w  
Warszawie. Wystąpiło czterech naj­
wybitniejszych muzyków: Kazinrerz 
Hardukk, kapelmistrz, Tomasz K ie- 
sewetter kapelmistrz i kompozytor, 
Michał Bułat - M ironowicz, śp ewak 
i W itold Matcużyński, pianista. Pra­
sa niemiecka rozpisuje się szeroko o 
tym koncercie polskich absolwen­
tów. W e wszystkich snrawozdan-ach 
przeb.ja nuta wyraźnej sympatii.

Niem ieccy krytycy podkreślają w y­
bitny talent pianistyczny znanego u 
nas i bardzo wysoko cenionego lau­
reata konkursu szopenowskiego —  
Witolda Malcuzyńskiego, który 
oprócz koncertu Chopina musiał ode­
grać na żądanie publiczności kilka 
naddatków. „Liczba naddatków — 
pisze p. Otto Troebos, sprawozdaw­
ca muzyczny Kulturpolitik —  wyka­
zała dostatecznie, jak owocna w na­
stępstwach myśl została imprezą tą 
zrealizowana” . A Hans Rutz (Berli- 
ner III. Nacht.) dodaje: „Nasi mło­
dzi muzycy fetowali entuzjastycznie 
swych polskich kolegów i wymusili 
wiele naddatków” . Jednogłośnie z 
uznaniem wyraża się prasa niemiec­
ka o dużym talencie młodego dyry­
genta Hardulaka, który prowadził z 
pamięci I symfonię Beethovcna. 
Z  uznaniem piszą także o talencie i 
interesującym basie Bułata - M iro­
nowicza (arie Mozarta i Moniuszki; 
pieśń Schuoerta) oraz rozmachu, i 
zdolnościach Kiesewetiera.

Jerhard Schultze (Voelkischer 
Beobachter) pisze: „W ieczór ten byl 
cennym wzbogacenien wymiany do­

robku kultuialnego między Polską a 
Niemcami” . A Otto Steinhagen (Ber- 
liner Buersenzeitung): „Artystyczna

impreza ta odbyła się w  ramach po­
rozumienia wymiennego; daje ona 
żyw y wyraz wzajemnych stosunków 
dwóch sąsiadujących ze sobą naro­
dów, pozwala na pokojową walkę 
zaprzyjaźnionych uczelni. W ypełnio­
na sala (2-500 miejsc przyp. mój) 
świadczyła dobitnie, że tego rodzaju 
koncerty wzbudziły olbrzymie zainte­
resowanie i dowiodła jak dalece nasz 
narybek muzyczny interesuje się pra­
cą i celami zagranicznych szkól. O- 
góine wrażenie, jakie pozostawili po 
sobie młodzi polscy muzycy było nad 
wyraz dodatnie” .

N iewątpliw ie wiadomość o sukce­
sie młodych polskich muzyków w  
Berlinie (o ile w ierzyć w  zupełną 
szczerość sprawozdawców niemiec­
kich i pominąć moment kurtuazji go­
spodarzy w  stosunku do polskich go­
ści) przyjmujemy ze szczerą rado­
ścią i spodziewamy się, że przy na­
stępnej okazji berlińscy muzycy usły­
szą także innych utalentowanych na­
szych artystów; świetnych młodych 
kompozytorów Panufnika, Lutosław­
skiego i Kisielewskiego, przede 
wszystkim zaś Jana Fkiera, kompozy­
tora -  pianisty o pokroju europejskim.

Sam pomvsI zawarcia urnowy w y ­
miennej pomiędzy Warszawskim Kon­
serwatorium Muzycznym a Berlińską 
W yższą Szkolą Muzyczną należy u- 
znać za bardzo pożyteczny, O ile zo­
stanie on zrealizowany w  sposób ra­
cjonalny, dający najlepsze i najszer­
sze pojęcie o młodych naszych ta­
lentach.

Michał Kondracki

A P A R A T Y  -  F O T O G R A F I C Z N E
wszystkich światowych marek N A  P A Y Y  do 12 miesięcy 
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dziennych  sąsiadów , to w s z y s tk o , 
je s t  o rdyn arn a  b lagą . A le  t ł u m y ,  skan da liczn e  fia s co , pro-
p r o c ią ga ją ce  p rzez w n ę trze  te g o  l ^ a n d a  „p o ls k ie j b ie d y ',  
paw ilon u , tłum y, w y c zy tu ją c e  s t a - ! A  m ożna by ło  w  ram y te j sie- 
ty s tyk i, w  podn iecen iu  p a trzące  :»n k i w t ło c z y ć  ca łe  bogactwo-, p e ­
na obrazy- z r ew o lu c ji botszew ic- 'a za ć  naszą p rav d z iw ą  sztukę, 
k ie j, tłu m y  p a trzą ce  na dzies ią tk i zdobn ie  *vo, nasze w n ętrza , 

p odob izn  S ta lin a  dow odzą, że | O w szem , są w  p a w ilo n ie  pokaź- 
p ropagan da  sow iecka  je s zc ze  rob, i ne k iosk i —  m on opo lów  i W ed la .

sw o je . K to ś  t a j .  w p ra w d z ie  n ap i­
sał w  ks iędze , o tw a r te j d la  zw ie ­
d za ją cych  —  „ z a  dużo S ta lin a " , 
a le to  b y ła  jed n a  ty lk o  skromr.s 
u w aga  w  p ow od zi za ch w ytów .

I  szkoda, że  p aw ilo n  I t a l i i  n ie 
dał n iczego , eo m og łob y  p ra w d z i­
w ie  w yk azać  p o tę g ę  te g o  od ro ­
dzon ego  narodu. E fe k t  g łó w n y  o- 
s iaga  się  tu  znow u  p rzez  w ie l­
kość zew n ętrzn ą , p rzez  rozm ach 
rzeźb  i znowu raz i, ja k  w  p a w ilo ­
n ie  sow ieck im - n adm iar j  oucbizn  
dyk ta tor^ .

Jedyn ie  dobrze  rep rezen to w an e  
d z ia ły  p o lsk ie j w y tw ó rc zo śc i.

M ożn a  m ów .ć, że  są w n ętrza , 
a le ja k ie !  Jedno ma być n ie  w ia ­
dom o czem u gab in e tem  lotn ika. 
Z w ra ca  w  n in i je d yn ie  u w agę f o ­
to g ra fu ją c a  się w  różn ych  pozach  
„au torka  w n ę trza " .  Z w ie d za ją c y  
p aw ilon  p a trzą  z uśm iechem  na 
to pu b liczn e  pozow an ie.

D ru g ie  w n ętrze  b y łoby  bardzo 
ładne na scenę. W ą tp ię , c z y  za ­

chęca jąco  d la  k ogok o lw iek  -wyglą­
da tapczan ... z i k am icL i. _ A  i le  .ty

Polska w  oczach Francuzów
W ia dom ośc i p rzec ię tn ego  F ra n ­

cuza o Po lsce  b y ły  zaw sze  bardzo 
skąpe, czośto n iep ra w d z iw e  . 
w ręcz  fan ta s tyczn e . Jak ie  bzdury 
w yp isyw a ło  s ię  wrc F ra n c ji o P o l 
sce n ie ty lko  p rzed  W ie lk ą  W o jn ą : 
a le  i po odzyskan iu  p rzez  R zec z­
posp o litą  n iep od leg ło śc i —  w ie ­
m y w szyscy  doskonale. (N a jc ie ­
kaw sze  k w ia tk i z te j n iw y  zeb ra ł 
p ro f. dr. St. W ęd k iew icz , obecny 
dziekan  w yd zia łu  h u m an istyczn e­
go U . J. P „  wr osobnej k s ią żce ). 
N a  szczęśc ie  w  osta tn ich  czasach  
zaczyn a  s ię w  te j d z ied z in ie  ruch. 
C oraz l ic zn ie js i są F ran cu z i, k tó­
rzy  spęd ziw szy  k ilka  la t w na­
szym  kra ju  i pozn aw szy  go 
w szech stron n ie , d z ie lą  się obser­
w ac jam i i w ra żen ia m i ze sw ym i 
rodakam i bądz to na łam ach 
czasop ism  -bądź - to w  sp ec ja l­
nych  książKach. W y d a w n ic tw a  te 
go rod za ju  p rzen ik a ją  n ie ty lko  do 
c zy te ln ik a  - F ran cu za , a le  i do 
tych  w szys tk ich , co zn a ją  ję zyk  
fra n cu sk i. K s ią żk a  fran cu ska  
rozch odzi się c ią g le  je s zcze  po 
ca łvm  śwuecie.

Jedną r  osta tn ich ' prac fra n cu ­
sk ich  o P o ls ce  je s t  książka p. 
R a jm u nda  M a tto n 1).  P. i la t t o n  

spędził w  P o lsce  k ilka lat. B yl 
p ro feso rem  w -arszaw sk iego Insty­
tutu F ran cu sk iego  (w y k ła d a ł ge ­
o g r a f ię  i h is to r ię ) ,  m ia ł w ięc  mo 
żność b liżs zego  ze tk n ięc ia  s ię  z 
m łod zieżą  polską. Sum ienne stu ­
d ia k s iążkow e nad h is to r ią  i g o ­
spodarką, lic zn e  w yc ieczk i, k tó ­
rych  tra sy  p rzec ię ły  ca łą  P o lsk ę  
w zd łu ż i ws?,erz, od G dyn i do Z a ­
kopanego, od W iln a  do K a tow ic , 
duły p. M atton  w ca le  dobrą zna­
jom ość  ży c ia  po lsk iego . K s ią żk ę  
sw ą p o d z ie lił  p. M atton  na c zte ry  
części. W  p ie rw s ze j rlaje ogó ln a  
c h a ra k tew s ty k ę  g eo g ra fic zn ą  
P o ls k i; K a żd e j d z ie ln ic y  pośw ięca  
k iika  stron , każdem u w iększem u  
m iastu  p rzyn a jm n ie j k ilkan aśc ie  
wucrszy. L ic zn e  p o rów n an ia  ula- 
tw -ia ją c zy te ln ik o w i francu sk iem u  
zrozu m ien ie  w aru n ków  naszego 
życ ia . H u cu łów  zes ta w ia  p. Mut- 
ton  z Baskam i, Ś ląsk  z zag łęb iem  
R u hry , O jców  z g ro tam i W ezery , 
K raków  z St. D en is, B lo is  i P ie r-  
r e fo n j  i t. d., i t. d. M etod a  tc

3) Raymond Matton: La Pi>!«gnc,
ses aspect —  son histoirc —  sa vie
d‘aujorrdiiui. 230 str +  37 fotogra 
fij +  2 mapy. F erm u . Na& an, P a ­
ris 1936,

bardzo słuszna i bardzo p oży tecz­
na.

Część I I  i I I I  pośw ięcon a  je s t  
h is to r ii ( I I  —  L es  g ran as  fa i is  
de 1‘h is to ire  po łon a ise  ju sąu  
aux p artages . I I I  —  L a  P o lo gn e  
ap res  les p a r ta g e s ).  N a  stu 
m n ie j w ię c e j stronach  d a je  au­
to r fran cu sk i syn te tyczn y , zw ię z ­
ły  szk ic d z ie jó w  P o lsk i, od czasów  
legendarny-ch aż po W ie lk ą  W o j­
nę. Z n a jd z ie  s ię  tu m ie jsce  nie 
ty lko  n.i zd a rzen ia  w o jen n e  i po­
lity czn e , a le  tak że  na ku ltu ra ln e. 
Te os ta tn ie  są ob szern ie j p o trak ­
tow ane w  osobnym  ro zd z ia le  o 
życ iu  in te lek tu a ln ym  za czasów  
porozb io row ych . N a jw ię c e j tu 

m ie jsca  za jm u je  oczyw -iście T r ó j ­
ca rom an tyczn a  (M ic k ie w ic z , Sio 
w ack i, K ra s iń s k i).

- „Now*a P o lsk a ”  ( la  P o logn e  
n o u e lle ) —  to ty tu ł o s ta tn ie j czę ­
ści,W k tó re j op ow ied z ian e  są w y ­
darzen ia  od r. 1918 do 1935. N a j ­
w ię c e j tu  u w a g i pośw ięca  się  ż y ­
ciu  ekonom iczn em u : spraw om
lu dnościow ym , ro ln iczym , p rzem y 
Siłowym, kom u n ikacy jnym  i han­
d low ym .

„ L a  P o lo g n e ”  p. M atton a  w y ­
różn ia  się  pow ażnym  u jęc iem , 
zw ię z ło śc ią  i jasnością , D a je  jak  
n a jp e łn ie js zy  obraz ży c ia  po lsk ie  
go  w  p rzesz ło śc i i obecn ię. Speł­
nia w  zupełności zam ie rzen ia  au­
tora , k tó ry  ch c ia ł „ z a  pom ocą 
ew ok a c ji środow iska  i p rzesz ło ­
ści p rzyc zyn ić  się do zrozu m ien ia  
w aru n ków  zyc ia  d z is ie js z e g o ” 
(A v e i  tis sem en t). Jak dobrze z ro ­
zum iał p. .Matton P o lsk ę  w sp ó ł­
czesną o tym  św iad czą  je g o  koń­
cow e wuiioski:

—  N a d m ia r  ludności w ie js k ie j 
w in ien  być  sk ierow an y  do p rze ­
m ysłu w  m iastach . W y tw o ry  ro z ­
ra s ta ją cego  s ię p rzem ysłu  m uszą 
zn a leźć  ryn ek  zbytu  w  polsk ich  
koion iach .

K s ią żk a  je s t  ozdob iona a r ty ­
s tyczn ym i fo to g ra fia m i autora. 
Poddebsk icgo , Lo tu  i P a ta . U zn a ­
n ie  n a leży  się rów n ież  f irm ie  w y ­
d a w n icze j, k tóra  dokonała sta­
ran n e j korek ty . Z  p rzy jem n ośc ią  
spoczyw a  oko na b ezb łędn ie  w y ­
d ru kow an ych  n azw iskach  i naz­
w ach  polsk ich  (m u s ia ł p. M atton  
szukać w  B e lg ii  d ru karn i (G  
Th on e —  L ie g e ) ,  k tó rab y  p os ia ­
dała w szys tk ie  po trzebn e czc ion ­
k i ) .  Jak  je  n a leży  czy tać  ob jaśn ia

r.ak mam parę  za s trze żeń : „ y "  
je s t  d źw ięk iem  p ośredn im  m ię­
dzy  „ i ”  i ..e szerok im ” , a le  m oż­
na to ok reś lić  d o k ła d n ie j: „m ię ­
dzy  „ i “  i „ ś  w ą sk im ". „ J “  m e- 
zaw sze  rów n e je s t  francu sk iem u  
,,i“ . O czyw iśc ie  n ie  m ożna było  
dok ładn ie j zd e fin io w a ć  d źw ię ­
ków typotvo po lskch : ś, ć, ź.

it *■*
K siążk a  p. B a il ly 2) o w ie le  u- 

s lępu je  ks iążce  p. M a tton a  pod 
w zg lędom  w yg lą du  zew-netrzne- 
go. N a zw y  polsk ie  są zn iek szta ł­
cone n ie ty lko  w sku tek  braku od­
pow iedn ich  czc ion ek ; zn a jd u je ­
m y tam , tak ie  d z iw o lą g i ja k  „ z lo ­
ty  je s ie ń ”  (1 3 9 ), b riczka  (1 0 0 ), 
T a y o y e  (1 5 9 ; to mu być lw ow sk ie  
ta  jo j  ! ) . ' F o to g r a f ie  pp- Bułhaka, 
Poddębsk iego , W o źn ick iego  i H a 
c-zew skiego) s to ją  p rzew a żn ie  na 
w ysok im  poziom ie , a ie n iea tóre  
(C ze rw o n o gród , H u cu li —  str. 
174 —  175) i n ieudane i m ep o rzą  
dn ie odbite.

O ile  p. M a tton  da je  w ie le  w ia ­
dom ości, m yśli, rozum u je, ro zw a ­
ża, o  ty le  p. K o ta  B a iily  da je  s ię  
pon ieść uczuciom . P a tr z y  na zw ie  
d zan e oko lice  p rzed e  w szys tk im  
okiem  a rtystk i, poetk i. P  M atton  
w id z i w  oOOOOOO źvd ów  prob lem , 
pow ażne zagadn ien ie , p. B a illy  

w strząsa  się nad brudem  ich  
gn etta , zdum iona je s t  egzo tyk ą  
ich  zw ycza jó w . Z agadn ień  p o li­
tyczn ych  i g osp od arczych  n ie  do­
s trze ga  (u w a g i o K o r fa n ty m  

czy  W o ln ym  są zu pełn ie  m arg in e ­
s o w e )

J eźd zi za ło życ ie lk a  „A rn is  de 
la P o lo gn e ”  po m iastach  i w siach , 
często od w ied za  zam ki i pa łace i 
—  zach w yca  się cudow nym  kra 
jem  polsk im  a za ch w y t sw ó j p rze  
lew a  na p a p ie r  w  slow-ach p e ł­
nych uczucia i p o e z ji

U  p. M atton a  rozum  p o ią c zy ł 
się z uczuciem  i da l ob raz pełny-, 
p rzem yślan y . U  p. B a ii ly  uczucie 
w z ię ło  gó rę . z io d z iłu  k s ią żk ę  ro ­
m antyczną i kob iecą . D o in n ego  
oz- te ln ika  p rzem ów i „ L a  P o lo g ­
ne” , a do in n ego  „A u  coeur de la 
P o lo g n e " . A le  —  ob ie m am y na­
d z ie ję  —  spełn ią  swe za d a n ie : 
p rzycayn ią  s ię do lep szego  pozn a ­
n ia  P o isk i w śród  naszych  sp ’ -zy 
m iei-2eńców'.

.tabelka, co du k tó re j jed -

-) Rosa Baiily; Au coeur de la Po- 
logne, petites villes, cliateaux, c*nj- 
pagnes. 206 ;tr. fotografie, mapa. Edi- 
tions des Ajuis. de ia Pplozau . Pa,
ns. 1935; *'


